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!Anglia prze de zawarto pokoju z Rosya
Rząd sowiecki przygotowuje wielką efcazywą!
Lud warszawski 

przeciwko komunistom.
(Od (najszego w&rszawykiilegoi k i e r f t i j .

Warszawa, 21 lutego. 
iA.; Lud warszawski był zaiwsze b. saiwodzęl- 

ny, sjfutkiem tego i zaidzierzysly. Dal te­
go dowody, ‘które przeszły dto ihfebpryi pod po­
stacią wyrznćęca gairjFzcimt moskęwsklego w 
Wielkim Tygodniu 1794 -lOku, pod farma przyłą­
czenia ś ę  do rewioluoyi wojsk warszaJwsKkrh w 
nocy 29 Dsitopada 1830 roku, pod forma licznego 
udziału w  powistaói'u Styczniowem...

Rozbrojenie ganiuizGinu niierń-edkiego w  óąigu 
dwóch dni lfcitopaidowych 1918 roku —  ów  11-y 
12-y FstciPaida, tworzy .tytko dalszy ciąg histo- 
irycizi:"e'j; ciągłości w  charakterze sannodzi elnym 
i .do porywu zbrojnego gotowym ludu w&rszaw- 
skógo. Sprawiedliwość zresztą nakazuje podkre­
ślić, że oiwa zadzjjerzystość, gotowa 'doi ■walk' z 
wszelką tyranią, do walk zbroinej, tworzy zna­
ni ę cnaratoterystyczne całego ludu miejskiego 
w  Polsce. Czyż inaczej dożylibyśmy wybuchu 
zbrojnego polskich LwoiW‘ian przec>\#ko zama­
chowi hajdamaków ukrańiskich albo wypędzenia 
żołdaków niemieckich z Poznania po 104 latach 
panowam’a prmsklego.

0  tej zadz^erzystości, gotowej do zbrojnego 
porywu, powinni pamiętać ci, którym się marzy 
i chodzi po głowach, że możnaby lud miejski 
Wanszawy podidać pod taką tyTamSę bolszewika, 
jak ludność Petersburga lub Moskwy. Moskal na 
wsi albo i w  mieście był od tysiąca z górą lat 
tfewolnifldieim zrazu Waregów, po,tern Tatarów, 
POitem własnych carów. Zmien!i’a!ll się tylko ty- 
raml lecz tyrania pozostawała stale. Nawet for­
m y owej tyranii' ' sposoby jej podtrzymywan a 
infle zniienilly sHj zupełnie. Dzis:aj tyranem jest Le­
li'1̂  Tyranię swoją 'Podtrzymuje z pomocą wię­
zienia i śmlemci, głodu i lam arna kości opornym, 
A wicwlo111̂  i— Moskal — ducha, modli się 'do Pa- 
nia Boga, ziwiesza głowę, opuszcza ręce r n'e 
Pomyśli, że te ręce powimtoy poisłużyć do tego, by 
Kłapać tyrana za gardło i zdusić go, zadusić na 
śniare.

W  Warszawie pojawiały się tylko próby tyi a- 
nizowanta ludu miejskiego przez agitatorów hol 
azewicktch, a* już, gdy te próby Zaczęły przebie­
rać miarę, lud warszawski zaczyna się zrywać 
Przeciwko tyranii. Doświadczyli! teraz n,a so;b'e 

Ciąg dalszy na str. 2 -giej.

Anglia prze do zawarcia rychłego
pokoju między Polską n Rosyą.

Polska s ławia jako cendltio sine qua non opróżnienie prawego brzegu Dniepru!
Amsterdam, 24 lutego. 

(T.elef.) (fr.) Warszawski korespondent dzien­
niku ,JViatin“ dowiaduje się, że Anglia ptze do ry­
chłego zawarcia pókoju między Polska i Rosyą so

wiecką. V/edle tej informacyl Połska jako waru­
nek sine qua n»n żądać na  opróżrd&nia prawego 
wybrzeża Dniepru.

Rząd sowiecki przygotowuje wielką ofenzywę
na środkową Europę!

Oświadczył to węgierski min. wejny Friedrich.
Wiedeń, 24 lutego.

(Telef.). (fr.). „N. Wiener Journal“  donosi, 
że węgierski mńdster w ojn.y Friedrich ośw łą­
czył pewnej dziennikarce amerykańskiej, że 
wedle autentycznych wiadomości, jakę otrzymał 
rząd węgierski, rosyjski rząd sowietów przygo­

towuje wielką oienzywę na środkową Europę. 
Bolszewicy mieli już skomoenjować 216 batalio, 
nów rosyjskich, 270 batalionów chińskich i 54 ba- 
talicnów węg ersk ch. Bataliony węgierskie skła­
dają się z jeńców węgierskich, zmuszonych dę 
wstąpienia do szeregów bolszewickich.

Polska i Rumunia porozumiały się w sprawie
wspólnych warunków pokojowych.

Tak informuje prasa niemiecka.
Wiedeń, 24 lutego. 

(Telef.). (fr.) Dzienniki n?sm'eclkie donoszą, że 
wediug pewnych informacvi Polska i Rumunia

porozumiały się, aby przedłożyć rządowi bolsze. 
w IckLiru wspólne propozyoye pOkujOwe.

Rząd ang. zamierza wykupić !inię Lwów—Czarn owce.
Beriin, 24 lutego. 

Ueieid. tm.; „Frankf. Ztg.“ podaj-, że rząd 
angielski nosi sie z zamiarem wykupienia °d Pol­
ski i Rumunii 1‘nh kolejowej Lwów-Czerniowce-

Jassy. Linia ta zostałaby urządzona z cały® 
komfortem, rozszerzoną i obslug*walaby przewa­
żnie ruch transitowj.

RZĄD KONFERUJE Z REPREZENTANTAMI 
KOALICYl.

Warszawa, 24. lutego.

(Telef.) (m). W  sobotę popołudniu odbyła się 
tu konfereneya sfer urzędowych polskich z repre­
zentantami koahcyi.

NARADY PATKA Z PRALLONEM I MANNE- 
VILLEM.

Warszawa, 24. lutego. 
(TeJef.) (m). W  sobotę popołudniu odbyła się 

tu konfereneya ministra spraw zagranicznych 
Patka z posłem francuskim w Warszawie p. Frai- 
lonem i przebywającym obecnie w Warszawie 

i przewodniczącym komisy! plebiscytów ej w Cie- 
* szynie hr. Mannę wilie.



wej prawdy (praco-wittcy piekarscy. Większość
owych pracowników pozostaje pod wpływem a- 
gitatoirów t^szewtókłch. UrzaKteal1 zatem straj­
ki, które u fa ły  ca celu wprowadzanie zamętu 
issiołeczpogo i ■ m agoryczm z girzfictwSto Państwu 
Rojsktetnt. I-srftffcnte ilozgiaryczoriie zacaęło jsie 
z jadać, lecz przedtokb inicyatoroim bezrobocia. 
5-raec‘włoo bolszewikom na tercoie warSiZawsktai...

Jest faktem, że -pracownicy piekarscy mu­
fk i;  zaprzestać ostatniego bezrobocia, podczas 
którego s-ę domagań ra-zeczywi^ntonia rawna- 
Uych haseł ikomurtistyczirych, — musieli za- 
przestać, gdyż groził tin samosąd M «  wtaw/zaw- 
•ri êgto. Gdyby bj-zoroboeie ,potrwało było jeszcze 
dwa dni, przyszloby #Łzawoidw« na uHcacih 
War*z&tw-y do iynezowauia piekarzy. Agitato­
rzy pochowali s*ę w  uktryciaoh bezpiecznych, 
‘tesetz ózbślątk’, .może nawet i S£l8cl pracowników 
pjekaiflskfeh znalazłoby się w  rękach słusznie o- 
baizogiych tłumów i dosta-loby chłostę, której 
<łatdy zostałyby do końca życia.

Co -więcej, lub warszawak* Jest oburzonym 
ęnfa Rząd. a raczej ścięte mówiąc, na ministra 
sp ra w  . wewnętrznych p. Wojciechowsfdcgo, 
e zachowywał '.się z niepojętą pobłażliwości 

wobec bezrobocia piekarzy. Taihńe bezrobocia, 
lak pici',lat sk‘, raeźipaki, wodociągowy, gazowy 
t eiektTyczTiy, pow%imy być traktowane jako 
sdbnotdliria. Następstwem ich bowiem ogładzanie 
mas. szerzenie chorób zakaźnych, ru^a zdrow'3 
olbrzymich części narodu. Kto oglaKfea Ittb pod­
kopuje zdrowie tysięcy jednostek z pełną świa­
domością, dopuszcza się tak'ej samej zbrada1, 
Jak teru który się posługuje- orężem. Na taką 
zbroidłfię, choćby potfeimcffaftwt rzekomo w  imie­
niu, wałki klasowej, państwo, społeczeństwo, 
Tząd nie nrnże pozwalać, jak nie pozwala m  za- 
bjape przecfoodinkJw łub obrabowywanie.

Z mnóstwa' faktów' poszczególnych ma «R 
v\Ta-ż2p%, że fala strajkowa, podniecana prze* 
i^ftltatwów bolsąew^dkłch, zaczyna słabnąć. Łu­
dzę przychodzą do przekonania, że państw® w ła ­
dne jest zawrze lepszem, choć wykazywał iby 
roszczę nmó&two braków, niż oftoiefnice boiszewi1- 
dóego raju po połączeniu się z  Rosyą. Wyszko­
lenie ipaństwcwomolhyczne rob} postępy % to robi 
•władne od dołu, w  masach ludu miejskiego. Oć- 
zyisktan-ie wta®nisgo bytu państwowego jest tą 
wyborną szkiołą poiltyarną dfa lnlfonów, której 
wpływu dobroczynnego <nż* zdołają ifńcestA^ć 
agitatorzy bolszewiccy.

Józef Piłsudski m ał słuszność, mówiąc do 
warszawskiego kareipoiKTeuta „Times‘a“ , że 
bolszew!zm dla Polaków nfe straszno’.

Od w o l n e g o  h a n d l u  

do sekwestra.
Lwów, 24 lutego.

tSp.l 1 znów Sejm a^sz był świadkiem, burzli­
wych obrad, w których w miejsce szeregu stron­
nictw stanęły naprzeciw siebie otwa obozy: mia­
sto i wieś, konsumenci i producenci zboża. Te sa­
me argumenty, które z obu stron phdały w dysku- 
syj aprowizacyjnej lipcowej i listopadowej zeszie- 
go roku. powtórzyły się obecnie; głodne miasto 
groziło wsi na wypadek niedostarczenia niezbę­
dnej dla wyżywienia ludności miejskiej i przemy­
słowej ilości zboża konfliktami społecznymi — 
wieś zaś bronKa się przeciw zakusom na jej pro- 
ctokta, posuwając się. d:o groźby niebbsiewama pól 
i skazania w  ten sposób be-zrohiej i małorolnej lud 
noć-ci na wymarcie.

Rozwój wypadków prze ?wbrew wszelkim 
doktrynom do sekwestru zboża. Wkzelkię inne 
środki okazują się uiedicstateeznemi kończąc się ,pe 
ryo-dyaznie powtarzającem się widmem głodu. 
Zawiodła-Pierwsza ustawa lipcowa zeszłego roku, 
której przyświecała mglista myśl ominięcia se­
kwestru przez powierzenie monopolu państwowe­
go spóikorn rolniczym i kooperatywom; medostate 
czają okazała się ustawa listopadowa, w której 
zgodnie z życzeniami ministra aprowizacji Śli­
wińskiego zdecydowano się na nałożenie na rolni­
ków kontyngentu, pc oddaniu którego dopiero do­
puszczalny był wolny handel zbożem. N :edostate- 
cziiH ilość odstawionego zboża zmuszała rząd i 
Sejm do coraz radykalniejszego wkraczania w 
Torę obrotu zbożem, W reszck zdecydowała się

państwowa Rada sprowteacyjna *  końcem uh. mie
siąca na wygłoszenie tak unikanego wyrazy na 
zasadę sekwestru. Lecz qpór sfw włościańskich, 
które od początku kampanii aprowizacyjnej bronią 
się nieugięcie przeciw wsedkim Icrńcom rządo­
wym, zmierzającym do ujęcia Jcrascencyl w  ręce 
państwa, i tym razem okazał dę deprzezwycię- 
iony. Rolnik średni i drobny miał mamo wszystkie 
wywody ministra aprowizacji pozostać nietykal­
ny. Wynikitem oporu poetów wtafclaltakidi by.Ha 
ustawa z 33 stycznia br., która tak merytoryczną 
swą stroną, Jak z pmńctu widzenia równośd praw 
ł obowiązków obywatelskich musiała wywołać 
jjoważne zarzuty. W  pamnianą bowiean ustawa u- 
powaźnla ministra aprowkiscyt db sekwestm, ale 
tyJko u producentów, posiadającycii gospodar­
stwa; powyżej 40 morgów ziemi ornej. Ustawa ta 
brakowi zboża -zapobledz ras mogiła, gdyż średnia 
i więksiza własność największe stosunkowo ilości 
zboża odstawiła; sekwestr zatem zboża wielkiej 
i średniej własności nie mógł przysporzyć powa­
żniejszych zapasów zboża. Drobni zaś i średni 
włościanie w myśl powyższej usta-wy maieli mieć 
prawo wolnego handlu zboża, po odstawieniu o- 
wych kontyngentów, i stanowić mieli w  ten spo­
sób uprzywilejowaną klasę społeczeństwa. Zrozu­
miałą jest tedy rzeczą, iż ustawa ta wśród! przed­
stawicieli miast i robotników wywołała oburze­
nie. Pojawiły się tedy wnioskk zmierzające do 
rozciągnięcia obowiązku dostawy zboża i na rodni­
ków, posiadających mniej niż 40 morgów ziemi or 
nok Wnioskami tymi zajmował się Segm na ostat­
nich posiedzeniach. Wynikiem obrad byt znowu 
kompromis. Mała własność chłopska nie zdołała 
się niczego nauczyć od wydarzeń bież. kampanii 
aprowizacyjnjj i nie ustępuje na krok, mimo, ii 
wypadki z nieubłaganą koniecznością zmuszają 
do ogarniania coraz dalszych zapasów zboża cha 
uchronienia kraju od klęski głodu. Kompromis po­
lega ną rozszerzeniu sekwestru na wła-śdcldi od 
40—35 morgów ziemi ornej. Natomiast najliczniej­
sze nusy rolników o własności mniejszej rżż 25 
morgów pozostają wolne od sekwestiru: rząd ma 
wobec nich jedynie prawo pierwokupy lecz po ce 
nach targowych, & nie Jak przy sekve®trze, przez 
rząd ustalonych.

Najnowsza ustawa sejmową Jest znów two­
rem połowicznym, niezdolnym do zasadniczej 
zmiany sytuacyi. Sekwesbrowi u góry odpowia­
dać będzie nadaj pasfcanstwo u doAł. Drobne ilości 
zboża, zdobyte za ceny, przesz rząd ustalone, nie 
zdolaję zaważyć na szal: wobec przeważającej 
ilości zboża, dla którego miarodajne bsesdą c«ny 
(argowe, oeny przez głód dyktowane. Deficyt zbo 
ża w  kraju będzie musiał być pokryty zakupami 
za granicą po cenach, na których swe fatalne pię­
tno wyciśnie wysoki kusrs walut zagranicznych.

Ot?y wreszcie rząd, nauczony doświadczeniem 
pierwszej kampanii ajprowizacy&neS w  wodnej Pol­
sce, zdołał na rok przyszfry przygotować ustawy, 
wolne od piętna połowiczności i kompromisu, oby, 
dbając o rozwój rolnictwa potrafił wynaleźć dro­
gę dó zdobycia od chłopa zboża w  zamian za do­
starczenie mu niezbędnych maszyn, nawozów, o- 
dzieży i obuwia. Bieżący rok aprow^cyiiny ska­
zany już jest tia cią^e targi i żebrania u większo­
ści włościańskie) o chdeb codz;ermy dla szerokich 
mas ludności miejskiej i robotniczej.

D  m *e?ską o rc y n a c y ę  wyborcatą,
2 obrad polskiego Tow. Demokratycznego.

Lw ów , 24. futego.
Sobotnie zebranie członków Polskiego Tow. 

demokratycznego, poświęcone było dalszemu omó 
wieniu szeregu zagadnień wiążących się z rofo-r- 
mą miejskiej ordynacyl wyborczej dla Lw owa i 
innych miast Małopolski,

Zajmujący i szczegóło\ycv opracowany referat 
przedstawił wiceprezes Towarzystwa p. r. Rybi- 
ckl, koreferat zaś p. dyr. 'Ji orenkoczy, poczean w  
bardzo ożywionej dyslcusyl brali udział pp.: dr. 
JaW, Fiedler, Zawojski, dr. Rodakiewicz, dr. Ma­
jerski, proi. Hauswaid i referend.

Zastanawiano się mul różnymi technicznymi 
•szczegółami projektowanej reformy, starając się u- 
łożyć przepisy ardynacjń wćdie zasad tiowocze-1 
snycli. w  sposób prak.yezny i dogodny, zapewnia- \

igey całej ludnośoł stosowny głos w  sprawach Ra­
dy miejskiej i zarządu miasta, sprawiedliwy dla 
wszystkich głównych odłamów cp.nii publicznej,, a 
w  wykonaniu możJiwie prosty i zrozumiały.

Omawiano krytycznie dawniejszą metodę w y­
borów na podstawie wyłącznego zastępstwa wię­
kszości i nowszą, w,prowadzającą do Rady miej­
skiej także większe grupy mniejszości, czyto za- 
pomocą wyborów w dwu lob też trzech ko,achj 
czy też zapomogą metody głosowania pr^poicyo- 
nafnogo, przy którejn nawet mniejsze grtipy wy­
borców, skupiające przynajmniej 1/100 cyęfć g ło­
sów oddanych, mogą wprowadzić swych przed­
stawicieli do zarządu miasta.

Po za tern wybory możnaby przeprowadzać 
albo w całości na stu radnych, alborteż w grupaol 
dzieJińccwych, jak się to prakt.\”knie w wielkie! 
.miastach zagranicą.

0  ile wiadomo — zajął się sprawą cćhrem 
wyborczej także Sejm warszawski, a niedawne 
także „Związek miast małopolskich".

Związek oświadczy się prawdopodobnie za 
głosowaniem powszechnem w  dw u lub trzech ko- 
łach wyborczych, gdyż wyniki tego rodzaju syste­
mów są w  praktyce najlepsze.

P ro i Hauswaid zwrócił uwagę na to, że w 
sprawach tego rodzaju ide powinno się iść ślepo za 
utartym frazesem, który w tartych warunk*oh mo­
że mieć pewną wartość, w- życiu miast jednak o- 
kazać się maże szkodliwym.

1 tak powinno się niezawodnie dać soeroki u 
warstwom ludności anożmość .kontrolowania ad- 
mini-stracyi miejskiej i wypowiadania swych ży ­
czeń i żalów, ale mimo to nie byłoby rzeczą roz­
sądną, by twórcy ordynacja wyborczej zaspomnieli 
o potrzebie zapewnienia miastu szeregu kłdil do­
świadczonych i wysoko wykształconych, dio czeg i 
się np. „sejmowy" systean wyborczy zin>cłnie nie 
nadaje.

Stosunki życia miejskiego są bowiem inne. nii 
życia .konstytuanty, gdzie przeważa wzgląd na o- 
bronę praw różnych grup ludności, w  zarządach 
mfejskkdi zaś idzie prredewszystklem o kwestye 
gospodarczą 4 techniczno, a co za tem idzie, dobći 
radnych musi być o wiele staranniejszy 1 ostroż­
niejszy, niż wybór posłów. Skutkiem tego silniej, 
sze uwzględnienie elementów starszych, bardzie! 
doświadczonych jest tu konieczne i dla całej lud­
ności doniosłe.

Stąd też w wielu miastach tetnłefo system w y­
bierania radnych w  dwu łub trzech kołach, a  p, 
w kole toteligencyj, kole opodatkowanych t w  
kole nieopodatkowam. Jeżeli się zaś przy tym sy­
stemie wprowadzi Jeszcze metodę wyborów pro- 
poreyonataych, to otrzyma się w  Radzie nietylk* 
pi-zed^tawicielj g!ó^'njrch odłamów narodowych ’ 
gospodarczych, ale taże wiciu- zastępców mniejszo­
ści, przeważnie zaś ludzi dojprzałych i bezłnterc*o 
w nycL

Kilku awwoów  oświaidczylo się za sa-muRtzrci- 
nem uch waleniem reformy w-yboTczej dla miasta 
Lwowa, niezależnie od sejmu i związku miast - -  
gdyż urządzenia, m szę opa-rte być muszą o dokła­
dną znajomość warunków lokalnych, których tam­
ie czynniki posiadać nie mogą.

PRZEMYSŁ KRAJ9WY!
Prjes s wiedsńsHY tandetą I
Dii lal 30 utyjiróbowanc kosm lyfcl p r e e N  
piegom, pryszczom, placom  1 wypada !o 

« '{D s a « poleca t^sa

mm kn i. mm
L W Ó W  —  H o t a l  G o o r g a a .
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NOW Y BARBARZYŃSKI NAPAD CZESKI.
Cieszyn, 24. lureiso.

(Telef.) (Q). W  Łazach dokonali Czesi nowego 
barbarzyńskiego napadu na Polaków. Za zezwo­
leniem komis yi plebiscytowej odbywało się tam 
polskie amatorskie przedstawienie teatralne, na |Kj'i;ch Reiffa, 
którem było obecnych około 500 miejscowych o- 
byyarteli polskich. Po  odebraniu dwóch piprw- 
szycn aktów sztuki, pogasły nagle wszystkie 
światła w  całym budynku. Stwierdzono, że banda 
agentów Czesiach uszkodziła umyślnie przewód e- 
tektryczny. Następnie bojówka czrska uzbrojona 
w rewolwery i pałki napadła na zebranych w sali 
teafrfcl. padło kilkanaście stuzałóws, w  nasitępslwie 
czego 17 osób odniosło cięższe lub lżejsze rany.
Najbardziej pokaleczony jest restaurator p. Bertel.
Wnętrze budynku jest zdemolowane. W  czasie 
napadu nie szczędzono nawet kobiet i dzieci.
Sprawcami zamachu są ci sami, którzy byli aran­
żerami zaburzeń i bijatyki na wiecu polskim w Or­
łowie. Napad skończył się o godz. 11 w  nocy. buż 
po pogromie wkroczyła żandarmerya ćfzeska i za­
miast uwięzić napastników, czyniła poszukiwania 
za bronią >u obecnych na sali Polaków. Naturalnie, 
żc żadnej broni nie znaleziono. O tern nowem ak­
cie barbarzyństwa czeskiego doniesiono między­
sojuszniczej komisy! plebiscytowej w Cieszynie.

jekit utworzenia ©a wzór Izb adwokackiej, lekar­
skiej, inżynierskiej, także Izby dziennikarskiej,' do 
której należeliby członkowie) związków zawodo­
wych dziennikarskich. Izby dziennikarskie byłyby 
nowością, gdyż dotąd nigdzie w Europie Izb ta-

KOŁA POSELSKIE ROZWAŻ 4JA PROJEKT 
IZBY DZIENNIKARSKIEJ.

» Warszawa, 24 lutego.
(Telef.) (m) Kulom poselskim przedłożono pro

OS^AINt D Z ^ N  ZJAZDU MIAST.
Kraków, 24 lutego.

(PAT.) W  ostatnim dniu obrad zjazdu miast 
małopolskich przyjęto po referacie wiceprezyden­
ta m.asta Lwowa dr. Sclileichera rezołucye, doty­
czące spraw gospodarczych miast Małopolski. 
Szereg burmistrzów w  przemówieniach przedsta- 
wił niedomagania aprowizacyjne ludności, poczem 
delegat minlsterslwa aprwizacyi p. Gościecki u- 
dzielił zebranym wyjaśnień, zaznaczając między 
innemi, że w  najbliższych dniach delegacya mini­
sterstwa api owizacyi uda się do Ameryki południc 
wej dla poczynienia zakupów środków żywności. 
Ponadto zaznaczył p. Oościecki, że rezolucye u- 
ęhwalone przez zjazd będą w ministerstwie wcię­
te pod rozwagę. Po przemówieniu wicepn. dra 
Schleichera uchwalono wnioski w sprawie zao­
patrzenia urzędników i służby miejskiej w  deputa­
ty  żywnościowe oraz w sprawie przyjścia rządu 
z pomocą miastom przy zakładaniu kuchni dla 
głodnych. Obrady popołudniowe wypełniło kilka 
referatów, poczem prezydent m. Krakowa Federo 
w ieź zamknęil’ obrady, dziękując obecnym za przy 
bycie

KANDYDATEM DO KORONY W E3. SYN 
ALBERTA.

Nowy Jork, 24 lutego 
(PA T .). (Hrwas). Do „D. Heralda1* donoszą z 

Bruksel1: Obiega tu pogłoska, że korona węgier­
ska ma być ofiarowaną najmłodszemu synowi 
króla Alberta, co wszakże spotka się z odmową.

HORTHY UBOLEWA NAD MORDEM DZIEN­
NIKARZY.

Budapeszt, 24. lutego,
(Telef.) (fr.) Admirał Horthy odwiedził wczo­

raj przywódców partyi socyalno-demoikratyczn. i 
złożył im najgłębsze ubolewanie z powodu za­
mordowania redaktorów dziennika „Nepszawa**.

NA TROPIE MORDERCÓW.
Budapeszt, 24. lin-ego.

(Telef.) (fr.) Dzienniki donoszą, że pólieya 
stwierdziła, iż automobil, w którym uprowadzono 
redaktora Somogyi‘ego był automobilem władz w 
Keczkemecie. Policya zna już nazwisko oso-by, któ­
ra popełniła morderstwo, nazwisko toi jednak doi. 
tąd trzymane jest w tajemnicy ,

Francya i Anglia przyłączyły ssą w KWćstyc 
Adryatyku do stanowiska Wilsona!

Wiadomość ta wywołała w Rzymie znaczne zaniepokojenie!

GROBY HOHENZOLLERNÓW OKRADZIONE.

Berlin, 24. lur ego,

(Telef.) (fr. Na zamku w Charlottenb-urpi o- 
kradziono groby Hohenzollernów. Między innym 
okradziono trumnę królowej Ludwiki. Sprawcy 
ukradli kosztowności, oraz wieńce srebrne i po­
złacane

Wiedeń, 24 lutego. 
i(Telef-). (fr.). Rzymski korespondent dzbn- 

auiikia „Pojwto dfTtalla** donos1, że wcz&raj nade­
szła fdio Rzymu z Londy nu wiadomość, która w y­
wołała w 'kołach politycznych rzymskich pewne

zan;:epofcojeniie. Mianowicie nadeszły dla Rzymu 
telegram donosi, że Francya i Anglia przyłączyły 
się w kwestyj Adryatyku d0  staoow!ska Wilsona 
i że wskutek tego n*e może być zastosowany ani 
układ londyński, ani też późniejszy kompromis.

HOLANDYA GODZI SIE NA INTERNOWANIE 
WILHELMA.

Paryż, 24 lutego.

(PAT.). (’Havas). „Petit Pari-s^n*** podaje, że

Ho-iandyu skłonną ie«t uznać konieczność zmia­
ny miejsca pobytu b. cesarza Wilhelma.

STRASZNA EKSPLOZYA WAGONU Z DYNA­
MITEM.

Londyn, 24 lutego.

(PA T,). (Havas.). Wedle doniesienia z W?a>- 
dywostoku w  Aczyńsku nastąpiła straszna ©ks- 
plozya wag°nu, napełnionego dynamitem* Kilka 
pociągów 'Uległo zupełnemu zniszczeni. Jest du 
żo ofiar katastrofy w ludziach, oprócz Rosyam, 
także i wildu Polaków  padło ofiarą katastrofy.

RO BERT HICHENS. 04 )

PŁODNY SZCZEP.
POW IEŚĆ.

Tłumaczyła z angielskiego

B R .  N E U F E L D Ó W N A .
(Ciąg dalszy)

—  A  więc jesteś szczęśliwy?
— W olny jestem od mnóstwa obowiązków, 

które ńmie nudziły, denerwowały i wzrosłyby 
uapewno, gdybym był został amabasadorem. Nie 
masz pojęcia... ale owszem, wiesz oczywiście. Na­
wet w  Tang er ze mieliśmy niemało kłopotów to- 
warzyskislłi, nie prawda?

— Powinszujmy sobie zatem, żeśmy się ich 
oozbylil

Skoro on nie chce być szczery, nie będzie i 
aria. mówiła otwarcie.

— Możemy zatem odda wać się z namiętnością 
naszym upodobaniom —  dodała.— Ja muzyce, czy­
taniu, ty wyławianiu antyków, polowaniu na lisy, 
wycieczkom samochodowym, rysowaniu. Możesz 
napisać sztukę, jeśli zechcesz. W Tangerze często 
mówiłeś, że chciałbyś mieć czas, żeby napisać 
sztukę...

Urwała. .Niewprawna Syfa w  ironię —  niena­
turalny wyjdłek wyczerpywał ją szybko.

— Człowiek pragnie zawsze zająć się tern, na 
'o nte rnu czasu. Gdy zaś rozporządza czasem 
swoim dowolnie, nie umie tej nieograntfzono; 
wchody wyzyskać. Mam zdolności dyplumatjrczj-

Ale zostać teraz pisarzem scenicznym... za-

4 ty Ili I OLa.ii >v ilva * i
./kształtowany, jeżeli nie zniekształcony.

iMoże jej ironia zwróciła myśl jeao ku praw­
dzie, której starannie unikaj po chwili milczenia 
bowiem odezwał s ę bardzo poważnym tanem-:

— Dołoretfo, to te apartamenty temu winne.
— Win te, czemu, T-eo?
.— Że zrozumiałem, jaki popełniłem błąd, po- 

i dając się do dymisyi. Dopóki żyliśmy „sur la bran- 
che“ w  hotelach, podróżując, mieszkając w  cu­
dzych drnnach, mogłem siebie oszukiwać, wma­
wiać w  siebie, że mam wakacye. -Ale teraz, kiedy 
fflamy dom własny, ukazuje się prawda, a jss'| ta­
ka obnażona, jak Adam przed upadkiem. 'Pierw­
szej przespanej tu nocy ;rp: zytonauk-m sobie, \ 
kie popełniłem szaleństwo.

Dolores pragnęła prawdy, a teraz, kiedy ją u- 
słyszała, zaniepokoiła się

—  Istotnie? —  rzekła bezdźwięcznym głosem.
Teodor wstał i oparł się o marmurowy para­

pet kominka, ozdobiony artystycznym fryzem, 
wyobrażającym tańczących chłopców.

— Tak. Prawdziwy cel życia poznaje czło­
wiek dopiero mając własne ognisko domowe... Ale 
ty, będąc kobietą, wiesz o tern napewna lepiej o- 
dertiuie.

Patrzył na nią oairczo poiważnym wzrokiem i 
mówił dale':

—  Życie światowe ogłusza człowieka różnymi 
głosami, oślepia go chmurą błahostek, które spa­
dają nań, jak szarańcza i zasiania zupełnie rzeczy­
wistość. Można być wszędzie i nic nie widzieć. Ale 
w  domu własnym człowiek odzyskuje ™zrok dtm 
szy. A my teraz .Jesteśmy u siebie.

— Tak.

— Pomyśl tylko, Doloretto, źe istotnie teraz 
po raz pierwszy od naszego ślubu mamy własne 
ognisko domowe, przez nas urządzone, w  miejscu 
wybranem z własnej woli. Dyplomata bowiem jest 
zawsze w  ruchu, musi jechać, gdzie Sq poślą i! brać 
dom czy mieszkanie, jakie znajdzie.

— Tak.
Jakkolwiek Dolores odpowiadała monosylab 

bami, niemniej wymowa oczu, któremu wpatrywać 
ła się w  męża, była niemal przerażająca. W  głę­
biach tych oczu przyczaił się lęk. Mimo tego do­
magały się dalszej prawdy. I zdawało się, że an 
widzi tylko to żądanie, a nie dostrzega trwogi, oa 
się po za niem ukryła. Ciągnął bowiem dalej:

— Dziesięć lat pożycia małżeńskiego i pierw­
sze nasze istotne ognisko rodzinne! Własne gnia­
zdo! Nic dziwnego, sądzę, że doznaję dziwnego 
wrażenia... jakgdyby ml kto wymierzył cios.

— Cios... śwfadcwność posiadania własnego 
domu’

— Widzisz, to taKie dia mnie nowe... Mamy 
niewątpliwie piękną siedzibę w cuduem mieście, 
ale jednak...

— Teo — przerwała, a mówiła teraz z oży- 
wtiemem, podniecona nerwowym niepokojem —* 
jesteś, jak ja. Odczuwasz bezładne pokoje po obu 
stronach. 1 to dę drażni. Jak na mężczyznę jesteś - 
bardzo wrażliwy. Powinieneś by! wprowadzić się 
tutaj dopiero wtedy, kiedy wszystko byłoby już 
w zupełnym porządku. Nie powinnam była wpu­
ścić cię tuta]. Zacząłeś od złego wrażenia. T y  
drogi, kochany! uśmiechnęła się. podnosząc brwi 
zlckka — ly.eś zawsze przygnębiony... nie pa­
miętasz?.., gdy przyjeżdżaliśmy u j m-wego mia­
sta,‘ dla ocjęda stanow'ska r C. d. nd
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W i a d o m o ś c i  w y d a w n i c z e ' .
.fft NOWY NUMER „GRZESIA".

Lwów, 24 lutego.
Jedyne to u nas- świadomie kierowane pwmo

dla młodzieży stawia coraz raźniejsze krokiu Po­
ważne traktowanie nieletniego ozyteiirka, który 
aa wyki, że do niego pisarze się dotąd zniżali* ude­
rza sympatycznie na każdej stronnicy nowego 
numeru, ilustrowanego' przez Grzyw'niskiego, 
iiryukowskiego, Korzeniowską i Krzyżanow­
skiego.

A  wyzyskano tych osiem stronnic w  sposób 
naprawdę szczęśliwy. Mimo konieczną d*piojję - - 
fu musi się powtórzyć żałosny refren o braku, pa­
pieru —  znalazło się miejsce na powagę i humor, 
ita artykuł naukowy, przystępnie a żywo poda ny, 
na lekką rb y , a rozumną pogawędkę, n-a pożywną 
beifetrystykę i wiersz żartobliwy, a zap/awny o- 
bywatełską myślą, na dział rozrywkowy naresz­
cie, związany pomysłowo z nauką fizyki, a i na 
aktualności, zaczepiające o życie państwowe, mu­
siało szpalt wystarczyć. Ozdobą numeru jest arty­
kuł Ludwika Stasiaka ,.Największe miasto w  Eu­
ropie", ciekawy, pouczający a gorąco patryotycz- 
ny. Doskonale rozprawia o ..Długim języku1, je­
dnym! z grzechów głównych młodego pokolenia, 
Stanisław Kossowski.

,.Polowanie na nedźwiedzla" pasuje Jerzego 
Baudrowskiego na pierwszorzędnego pisarza dla 
młodzieży. Śliczny „Żywiciel ptaków" Jana W ik­
tora wskazupk, raz jeszcze, że rośnie nam nowy 
Dygasiński. Dobrze jest podana, bo pół poważnie, 
a pół żartobliwie blistorjjfe „Kryształów wody 
Lecha Sucbowiczka. Rozbawi najmłodszych czy­
telników „Klub grubego zwierza" Henryka 
Zbierzchowskiego, pobudzi do myślenia starszych 
,,Siniak" Grzesia. wszystkich zalntercsujo 
„Wspomnienie o .Baśce murmańskiej" 'przez J. B.

Jak się dowiadujemy o-d kierownika literackie­
go pisma, Stanisława Maykowskiego, którego w e­
soły wiersz „Śnieg" znalazł się też w numerze, 
■od kwietnia „Grześ" bodzie wychodzić jaiko dwu­
kolumnowy dodatek dla dzieci, zaś właściwe pi- 
*tto dla młodzieży starszej aż do lat 16 będzie no­
sić nazwę „Latorośle". (Następny numer wyjdzie 
rolorowauy. Adres red. i adnt,: Lwów, Kobe rai:-, 
ia  I  12.

Z  D  S I  A.

..SŁOWO POLSKIE" DZIWI SIE, A PRZECIEŻ...
,.Słowo Polskie" nie może wyjść ze zdumienia, 

że ..Gazeta Wieczorna" mimo przerwanego połą­
czenia przyniosła ostatnie wiadomości ze wszyst­
k ie j stron świata.

My się nie dziwimy temu zdziwieniu „Słowa 
Polskiego". Kto poza granice Patagonyi nosa nie 

yohjiił. ternu i pies na kółkach wydaje się 
ósmym cudem świata.

•• ♦
'A przecież i „Słowo Polskie" miało swoją epo 

kg świetności. Doniosło o wychrzczcniu s'ę Mene- 
(Ika, choć z  Abisynią nie było telegraficznego po­
łączenia..

** •

'iakże w akuszeryi dokazywało „Słowo" ba­
jeczny ćh rzeczy. P.ozwiązało parlament; choć ten 
wcale nie był w ciąży.

** *
A biedny poseł Gniewosz nie najadł się stra- i 

clw i bólu, gdy „Słowo" doniosło, że przestrzelo­
no mu w  nojedynku brzuch?

S. p. Nawrocki ogłaszał potem:
1000 koron uagrody temu, kro wskaże, albo 

naprowadzi na ślad mistyfikatora telegramu w ie­
deński o pojedynku posła Gnewosza.

A więc jednak, byt fó, prawdziwy, rzetelny te­
legram !

** *
Koroną wsz: stkiego, czego dokonał organ 

endeków na polu metafizyki dziennikarskiej, bs 1 
artykuł „Finis Poloniae!"

W  artykule tym (nadesłanym rzdakcyi bez­
imiennie) wymienieni byli najwięksi wrogowie 
państwowości polskiej. A w iec poseł duński

Akars. profesor helsltigforski Stfdreiip l mo».>f 
szwedzki Repyrt i wielu, wielu innych deszcze.

Wiadomość o tylu i tak znakomitych wrogach 
wywołała w społeczeństwie pakkiem w ielke 
przygnębienie. Aż jeden z czytelników „Słowa" 
począł te gTożne nazwiska odczytywać odwro­
tnie, od końca do przodu. Uezyniił to zapewne z 
nudów', które zamienił/ się w tej 'drwili w szalo­
ną wesołość. W  dodatku paskudny „Naprzód"
zwrócił na ten fakt uwagę publiczną,

*

Wyraża też „S łowo" podejrzenie, że telegra­
my „Gazety Wieczornej1’ pochodzą zapewne z 

i bolszewickiego źródła.
No, naturalnie, /;e. nic abisynsk;,elgo!
Zresztą, zdauiem endeckiego organfu, uwaga 

taka tnoże mieś i praktyczne skutki, bo dyn Reln- 
lander zmuszony z obowiązku nawet f ,5 łow o 
Polskie" czytywać, gotów zarządzić co należy, 
aby przerwać tę naszą entertte cordiałe z  Troc­
kim* z Leninem i z innymi Jestzczs bofezew (kami.

m* *
„Gazeta1 W ieczorna" za lcratą! Co za boskie 

widowisko dla redaktorów ..Słowa". Ani alkohol 
nie daje tak rozkosznych w lz y i-

SL Różanaw*fa

N a n t i u A n t .

D M T Y i n

D r .  W .  G R O B  1 H .  G R Ó B
LW Óssł, K a ru ta  I ud w ife a  » < « » ■  >9. 19962

Specyaiistfa chorób skórn/cn i we.n^rycxi>]r:ii
D r .  B D K O f i l R

19092 ukea Sy<catrska. L I Ł

Specyahsta choróu n etnowi^cych I dziecięcych 19856

D r .  I .  H R S C H E L E 1 3
oowrócif i ordynuje obecnie ul. ZyblikiewicM 3i od 3-5

S P L I i O N I f t A

Repertuar Teatru m<«'iVie<fgk
W e wtorek d. 24 lutego o g. 7 po raz 4-ty 

„Asystent", sztuka w  3 akt. Q  Za^-iskiei w  nie­
zmienionej obsadzie.

W e środę, 25. ktego, o godz. 7 „Nietoperz", 
operetka w 3 akt. Straussa.

W e czwartek, 26. lutegm 'po raz 4 „Eros i 
Psyche", opera Różyckiego z pip. Korolewicz- 
Waydową, Green, Ostrowską, Małecką, Okoń­
skim, Łowczyńskkn, Wolińskim, Homerem i Sie­
roszewskim.

W  piątek, 27. lutego, o godz. i po raz ó-ty 
,„Asystent", sztuka w 3 akt. Gabryel i Zapolskiej, w  
niezmiennej obsad z: e.

—O—
Repertuar Teatru wodewlfowe,ra.

(gmach lii. Ossolińskich 10.).
(Biłety wcześniej w perfimieryi Stoińskiego 

ul. Legionów 1. 1). 2039
Wtorek, 24 lutego o godz. 7.30 wieczór: „O- 

mufry", faihsa Dobrzańskiego; ,,K<>lcidc:s;kop“ w 1 

;akce: „TEanwce małżeński", operetka.
Środa, 25 'lutego o g©dż. 7.30 wieczór: (pnzed- 

stawtomć 'skfctdiane z WsFółudidafem członków 
„Młodej scen,i" na cel dobinoer/mny.

Repertuar teatru fłt-art. ,,C zw órk i" w sali 
„Osino de Parts" («!. Rejtana 3).

Program XV. od potpefclziiaiku, 23 lutego co-
JizieĄnić o godz. 8 -mej witasz. .

Ofjścfoi-ie występy! Mfca Kamińska, balerina 
Teatfu Wielkiego w  Waęspawiy. Romuald Gtera- 
sńśki, jako „Antek Cwaniak*, Paulina Noskiow- 
ska .Anda K?ts efanaai, Malw? Wtndlieim w «wo- 
‘m repertuarze. „Cafe Abbazia", shęfrfci K. Tomą, 
„Na jasnym brzegu", operetka w  2  odsłona dr K. 
Toma, muzyka J. Boczikc wskiego.

Bilety ód 9 db 5 u G. Se j''"arta (Akademicka 
ń 6 ), cd 6 -tej wesz. przy klas'e.

W  niedzlfelę i śwńęjta o godz. 4-tej ■przed:,ta- 
wien&s pnpół. Po ztmIp W łi cenach z kompletnymi 
proj.raTnein wke/wnym. 19.176,

v .o—

P, T. pr©Ljumorator6w „On: ety Wjeczot iej* 
i „Gazety Porannej" prosimy 0 

IiezzwIłTCz ne 
wrtacen e prenumeraty *« ml«s»i3-e marzec a te 
ten Pewniej, te tym Prenumeratorom, którzy 
prenumeraty nowej wraz z ev *■„ jah»ą zafe- 
głością nw wpłacą najdalej d<* dMa 5. marca 
b. r. ^niewoleni bodziemy wstrzymać w tymże 
dtjUi dostawą vzyi,(N «  wysyłką

—O

(s-i) Błoto z?'ało ulłce lwowskie tak gruntjw  
nie, że o przejściu z jednej strony ulicy na drugi 
b*z zabłocenia boćków  niema mowy. MagŁit. bo­
wiem czeka widocznie na miróz i nie zamyśla 
wcale o do,prowadzeniu wygjądu ulic do porządku, 
a dozorcy kiimieniczni nie kwap:ą się wcale z ią- 
suwaniem błota z chodników, nierrzynfagłau' 
przez nikogo. Istma Abdeu a!

(s~ i) Nadzwj czahw waiise igrom&dze^e dru- 
karzy odbyło się opegtLaj pod przewód, p. Obarka- 
Na iporządEkiu ęfzSerłrym było spra^owkmie bcą-nć 
syl cetn'i;:LltoFe! z oetatnej akcyi, które test po dy- 
Nkuiyi zoisteft) przyjęte do wiadomości. W cfałszy^n 
ciągu udtw/alono podwyższę, de wikładfok tj%o- 
'ćndowych, licząc markę za torowę, wreszcie sikła- 
dalnie 2 'prcoanrt od zarol^cu ed e  strajkowa.

Starosta dr. Stesan Cwoićzióskl ntlanowany 
został radcą namiestnictwa, a to z 7x>iTtin.ęciein 56 
starostówi, jacy byli tprzed ntm na turze do awan­
su. To niezwykłe odznaczenie łfalopOtsktego u- 
rzędnika, do którego iriicyatywa zresztą wyszła 
z samej Warszawy, jest tylko wyrażeniem u- 
znanfa dla dra Cwojdzińsfidego za jego wzorową i 

i obywatelską działalność na stanowisku szefa iBiu- 
’ ra zagramczitego przywozu i wywozu. Według o- 
pinfi ministerstwa biuro to jest prowadzone z taką 
znajomością stosunków i .potrzeb kraju, że pop,Thv 
no służyć za wzór dn naśladowano takimże brat-- 
nim instytucyom w  Krakowie i Warszawie. ;My z 
naszej strony wyrażamy szczerą radość, że dr. 
Cwojdziński, którego normuacye na szefa tego biu­
ra przjdęMśmy swego czasu- -z żywem uznaniem, i 
zaoowolenkm, tak świetnie spehii* oolkładane w  
nim przez kraj cały nadzieje.

K°bfeta polska w  walce o Lwów. Ksiątżkę pod 
tym tytułem pisze zipany poeta-, uczestnik walk 
iwowskioh, założyciel .Pobudki*4, autor jjtr.eś^cz-  
nych ..Orfląt" Artur Scbróder. Książka wyjdzie 
nakładem sekcyi Wydawniczei warsecawnldej na 
wiosnę b. r.

Spieszne im do r«ju. Gmina Krzywczyce prosi 
gorąco o .przyłączenie jej do miasta Lworwa. Na 
odnośnej petycyi podpisanych jest paruset obywa­
teli krzywczyckkh. Liczą na to, że Lw ów  da im 
stania pede elektrykę, gaz, tramwaj, wodociąg, 
biały chleb, pszen*2ą mąkę* naftę, sipirytus i szyby 
do okien. Tuk przynajmniej zapewniaj m  oóno- 
śnem zgrcijnadzesmu .jeden z obywateli zarogatkó- 
wych. Juk to powiedział mędrzec Pański?... że 
nadzieja jest matką guepich.„ ■ ,

Rektór uniwersytetu w  Bukareszcie ustąpił z* 
swego stanowiska, motywując swój krok w piśmie 
do profesorów tern, żc poszczególne katedry ob­
sadzone są przez ludzi, którzy nie tnają żadnych 
skionności do powołania ja jkow ego.

Lady Burne-Jones, żona najwiiększigo prerą- 
faelity angielskiego, któremu przez 38 lat bj 'a 
wieraa towarzyszką żvc:a i twórczości anutria: 
w Londynie, w 83 roku życia. Po ŚBrćercł artysty 
w  r. 1898 napisała wspomnienia swego jfyda, kfA 
re ukazały się w  r. 1901 i są uważane za jedno 3 
najlepszych dzieł o prerafaelzmie i  jego znacze­
niu dla sztuki atjgielrfriej osutruego sudiecla. Lady 
Georgiana żyła w  przyjaźni z Mazzimin, Ruski- 
nem, Williamem Morrisem i w  późniejszych la­
tach dtrzymywaSi żywą korcopondencye z  przy­
wódcami ruchów religijnych i społecznych.

Wolność za drega. Ze stanowego więzienia 
w Pcjysylva«iii klika Uni tentu wypussaczoao ijw 
erciność przestępcę. Człowisk łen do-

ohydnego morderstwa, za oo skazano ge 
na 30 lat wię/iema. Morderca trdteswdzW 20 lat i, 
za wzorowe zachowanie się wTpuszczono go na 
wolność. W  więzieniu był bardzo pracowity i tam 
przez czas swego pobytu zaoszczędził sob’e 2.000 
dolarów, ^typ^ózezciny na wohiość, obntvślał 
plany rozpoczęcia życia pmnowo. Doaiuł icdnrk 
wieSdego rozczanowa.ifSa. kiedy 'howiern gę wy-
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ptiracziar.©, przekona? się o niezmiernie wygóro­
wanych corracfh. M mt>. tż mi a? ma jąt oczek 2.000 
dblarów, (postanowił jednak z taką bagatelką ży­
cia na widowni publicznej nie rozpoczynać, wniós! 
eatetm petycyę do władz, by pozwolono mu od­
siedzieć resztę kary — 1 0  lat.

Dom na dnie przepaści. W  Meksyka w  stycz­
niu było trzęsienie ziemi, które wyrządziło wiel­
kie spustoszenia. Między limami zdarzy? się taki 
wypadek: Skntkiem trzęsienia ziemi pod domem 
prof. Riweros otworzyła się przepaść i dom osiadł 
ua dnie przepaści! 140 stóp głębokiej. Przez cały 
prawie tydzień, rodzina profesora Riveros prreby 
•wała na dnie przepaści i są siedzi spuszczał im 
żywność na sznurach. Dopiero po tygoĄ,, po spro­
wadzeniu odpowiednich przyrządów udało się nie 
szczęśliwych wydostać aa- powierzchnię. Przez 
cały tydzień rodzinie pro^sora groziła śmierć od 
dcał i kamieni, które mogły się oderwać z boków 
poszarpanych ścian i od (Ulewnego deszczu, który 
Tiógł zalać wodą przepaść.

Śmierć odkrywcy bieguna północnego, (PAT). 
Znany odkrywca bieguna północnego Peany, zmarł 
przedwczoraj.

pożar teatru w  Bordeaux. Z Bordeiux dono­
szą o Olbrzymim pożarze, którego ofiarą padł 
-wspaniały gmach tsatru francuskiego. Przedi trze­
ma miesiącami teatr został odnajęty dła porane 
nydh przedstawień kinematograficznydłi. W  dzień 
pożaru (5 lutego) o g. 11 rrt 45 rano publiczność 
zaczęła już zajmować miejsca, gdy raptem zaczął 
się pożar, który wkrótce pfzyiął takie rozmiary* 
że po pół godzinie na miejscu teatru dopalały siię 
tylko jruiż zgliszcza. Na szczęście pobliczność zo­
stała odrczuj ostrzeżoną i zdążyła spokojnie opu­
ścić widownię. Pożar rozpoczął się w  kabinie o- 
peratora

(s—4) Z  humorystyki w cz tow e l Dnia 31. paż- 
dzftemto. ub. r. wysiała -składnica (Przemyska
„Dostawy" list polecony do Tow. „S icz" w  01- 
zatiach. Po  długim przeciągu czasu list niedorę^- 

czohy zwrócono „Dostawcie" z  nadmienianiem: 
„Wedfug zapodam^ u rzędu gminnego w  Ob za­
padł cała -,Sicz-“  wyginęła".

(— ) Aresztowanie kieszonkowców. 17-:htnie- 
go Samuela Wagnera i 18-ietn.ęgo Samuela Lo- 
wesiberga przytrzymano wczoraj na pl. św. Ten*, 
ćo-ra w chwili, gdy usiłowali wyjąć z kieszęri 
RcuraSIn Łysko pugilares z 80 kor. Przytrzyma­
nych pa spiśaitótu protokołu zamknięto w arjsz- 
i-wdh policyjnych.

(—) Kradzież obuwia. Majstrowi szewskie­
mu Ignacemu Mildlwunwowi z pracowni przy ul. 
S (jb ie*iego i. 2, ddradzłctnt wczoraj dwie pary 
siowych trzewików warfc»ści 2 0 0 0  kor. — Minio­
nej nocy tfcłstalf słę (dotychczas ntewyśłedzenl 
oprawcy do sklepu Mamieła Schwarza przy pl. 
Byczewskiego 1. 12, rłtąd zabrali 8 par trze rików 
wartości 14.000 marek, oraz 400 kor. gotówką.

(— ) Kradzieże. Z zamkniętego miesztkanła Da- 
w idą Sch uster a przy ul. Sł.meczneej ?. 31 skra dii o 
no wczoraj giarderobo wartości 3000- kor. —W czo­
raj popołudniu skradziono Tekli Wiatrównęj z  zara 
i- 'dętego mieszkania "przy ul. Snopkowskioj 1. 10 
bieliznę wartości 2000 kor. — Izraelowi -FMdowi 
zamieszkałemu pr^ry ul. ZimoroyiczK 1. 10, skra­
dziono minionej nocy 7 fegn. musztardy. Złodzieje 
zostaM spłoszeni jf dórl^cl 'tętnu tylko res-ztę przy­
gotowanych rzeczy nie wynieśli.

(— ) Kradzieże strychów*. Z zamkniętego sitry 
civu przy uL Potockiego J. 56 skradziono wczoraj 
dwu lokatorony, a to M. Kmnamłckte] bieliznę war­
tości 10.000 kor. i Gust. Malczewskiemu garderobę 
przedstawiającą wartość 2500 kor. — Bieliznę 
wartości 5600 kor. skradziono też wczoraj ze stry­
chu Alojzemu (GosKawskieartu, asm. przy, jtf. Na 
Bajki f. 1.

(—) Amatorzy cudzych słodyczy. Minionej no- 
-y dostali się dotychczas riiewyśledzeni sprawcy 
do cukierni Daniela Stećkowsi przy ul. św. Miko­
łaja 1. 7, s,kąd‘ zabrali 100 klgr. cukru, 40 kg. mar­
molady, 2 torty i 4 bułki łączneej wartości 8000 k. 
Zauważyć należy, że -w -przeciągu półtora tygo­
dnia- wc Lw ow ie pada już ofiarą kradzieży trzecia 
cnWerma.

(— ) Tragiczny w ypadek. Do mieszkania W oj­
ciecha Baczyńskiego, masarza, właściciela realno­
ści w Zamarstynowie przy ul. Stawowej l  7,
w  niedzielę -wieczorem przyszedł rzeżnik Michał 
Majer. W  tym czasie ubierała się Buczyńska, gdyż

wyhicrafc się z  mężem do Colosseum, Na stole le­
żał nienabity rewolwer Baczyńskiego, który o  
tląfdał Majer. Po  oglądnięciu Majer położył brow­
ning na stole. W  międzyczasie Baczyński nabił 
brtwl, o  czecn ale wiedział wcale Majer, który był 
zajęty rozmową z  Baczyńską. Następnie Majer 
siadł przy stole i -wziął znowu do ręki browning. 
W tej chwili padł strzał. Kulą zioistała ugodzona 
Baczyńska w rękę, pierś i  serce. W  kalka minut 
po wypadku Baczyńska zakończyła życie.

OMUNlKATy.
Wpisy na półrocze letni* do Akademii rolni­

czej w  Krakowie (ul. Loretańska J8)  dla nowo-
wstępujących odbędą się od 4, do 6. marca b. *r. 
Bezwzględnym warunkiem wpisu jest ukończenie 
przynajmniej jednego półrocza w równorzędnej 

szkole wyższej, t. j. w politechnikach, zagranicz­
nych Akademiach górniczych, w  uniwersytetach 

(przedmioty mateanatyczno-łprzyrodnicze). Wpis 
musi być osobisty, pisemne podania nie będą u* 
względni ant.

Koncerty „Natuysłowlaków" w Gałieyl. Zapo­
wiedź koncertów słynnej włościańskiej orkiestry 
symfonicznej obudziła w całym kraju ogromne za­
interesowanie. Ostatni raz koncertowali „Na-my- 
sfowiacy“ w  GalŁcyi, a takie we Lw ow ie w  1911, 
pod dyrekcyą twórcy teso zespołu dyr. Karola 
Namysłowskiego. Kierownikiem obecnym słynne)

orkiestry jest Stanisław N., syn Karola, sam zna­
komity artysta-skrzypek, uczeń Henryka Marteani 
i wychowanek paryskiego konserwato/ryutm, za 
Jego staraniem poważna część orkiestry, która w 
czasie wojny wywieziona była w  głąb Rosyi, po- 
wróciła do kraju, jego pracą świetny zespół d-o 
dawnej powrócił chwały. Występy „Nainysłowia- 
ków" — w oryginalnych strojach ludowych — od­
będą się także w e Lwowie w  sali Rkha-rmoiiii.

Ochrana lokatorów we Lwowie zawiadamia, 
że u^ebec bezwzględnego stanowisku* właściciela 
realności przy pl. Akademickimi ll 1 musiała pono­
wnie zmienić swój lokaj i przenieść się do kamie­
nicy przy ul. Ossolińskich 8, gdzie codziennie od 
2—4 po-poł. udziela bezpłatnych porad w e wszyst­
kich sprawach mi esakmi owych, uproszony przez 
Tow. p. dr. Weiss.

Kobieca pracownia obuwia przy ul. Klementyny 
Tańskiej I. 3 (boczna Akademickiej) urządza kurs 
wyrobu pantofli gimnastycznych i domowy oh, tu­
dzież kurs naprawy obuwia. Pierwszy kurs dla 
skautek rozpoczął się w sobotę, 21. bm. Zgłoszenia 
przyjmuje zarząd -pracowni, tudzież udziela bliż­
szych inform-acyi w  tej sprawie od gedz. 5—6 po­
południu 1 1956

W ażne dla rolników. Nasionn wioaemia jak wy, 
k<5. łubin, bobik, peluszkę. mai do zbycia wagonowo. 
Polska Spółka bandlowo-rolnicsa .Pokucia* w K0 7  
ło^yi. K>8ł

Epizod z morderstw ruskich na Podzamczu.
Aresztowania domowe na 

własnego koleg’. —
Żółklewskiem. — Ruskie metody 
Rozstrzelanie ś. p. Mączyńsktago.

śledcze. — Żołnierz polski zóraica 
— Zdrajca przed sądem O. G.

Lwów, 24 hntego.
(zet) Pam'ętn‘3 waliki pdfskiah oddziałów 

wois-koiwych j  ocluatniczyah z ruski-emi watabam* 
w  lęstcp-adizie 1918 r. na ulicach Lwowa, obfito­
w ały w  wypadk* ti^^równ-ao-ego bohaterstwa, 
z drugiej zaś strony pociągnęły z.a sobą szer.e*j,i 
ofiar, wśród których wio brak — niestety — ta­
kich, które mC-e padły odi kufi ntaprzyJac^lskiej ua 
po^te-rur.ku, ale utraAę żyda  swego zawdzię­
czają

zdradzie ze strony własnych ziomków.
W śród żołnierzy pofek^h «a  odiplnku dziel­

nicy Żółtóewsikiej, walczy} -pod dowództwem por. 
WaluszefwsSdego, uczeń szkoły roataej, Staitósław 
Knisińiski-MącząTisk1, b. żołnierz II. brygady Le- 
gtonlów pojsldtoli. Kontuzy on o wany 13 fetóPada 
1918 r. odłatTiic-esm granatu w  twatrz i rękę, schrc- 
ńtł s*ę do domu przy ud. ŹóJkWsflrie} 143, gdzie 
sipędżB całą noc. Następnego -dnia wtargnął do 
domu tego patrol rusdci i uffe wiedząc, że. ma w 
rękach żołnierza podskiego, zabrał Kasiński ego 
wraz z wte*u burymi cywilnym9 m  dworzec Pod1- 
zantess, gdzjie OTafdiowała s’ę Już spora lość a- 
resztowamych.

Wszystkich are&zrtowta-uych, w  liczbie ok-ofc 
60 osób wepchnięto dto Poczekalni III. ki., gdzie 
w zbitej gromadce oczekwah dalszych losów. 
Ody «ada zapełniła sfę przytrzymanymi, zaczął 
oddział roski dochodzenia celem wykrycr'3 tych, 
którzy *sto.bute strzelał* do oddziałów ru&k!di, 
cełem wwkorfariia «a  wch oaDnjhmiastoweJ egz-e- 
toucyl.

■RuisN za-sto«owali tu ine>t»(fy śiedaze, n!e- 
zmne cbjtóa w  hłstoryl, praktykowane jednak 
przez nich z początkiem XX. wieku. W tej nkw1- 
zycjd ruskiej z 14 listopada

odegrał smutną roić Wcbał Palipowsk1.
Młandwtoe. gdy aresztowań czekali n-a dal­

szy tok wypadków, odbywa? jakiś oficer ruski 
rozd.z*al tych aresztowanych, którzy miel1 być

rozrstrzdand od tych, przeciw -którym ma toczyć 
się śledatwo rp<>d ares-z-tem. W  wyborze tych. 
których nB-an-o natychmiast rozstrzelać, pomaga­
ła rzeczonemu oficerowi młod-a diz^wczyna, któ­
ra pełrtiła wdlocffinie u Rusinów roię tainej a- 
ggntM policyjnej i oddawała hn usługi szpie­
gowskie. Z uśmćeohenł na twarzy rozpoznawała 
ona tych, którzy strzelali do Rusinów i wskazy­
wała ich sikĄpsnlem ręki oficerowi ruskiemu, 
który polecił skazanych w  ten sposób ńa śmkrć 
usunąć, celem Wykonaniu na «i'oh wyroku 
śmierci.

W tem wprost nikPrawdopodloboiDe uproszczę, 
nart postępowaniu Śiedcziem

wziął udz'al także Michał PaWpowskf.
żołnierze ruscy wyciągnę!1 go z  Pośród are- 

sztowaiuydi -na Podzamczu Polaków, a zawią­
zawszy mu o o zy  jakąś szmatą, iak gdyby prow t
dizić go m'cli na rozstrzelanie, przesizi1 z  nim dł  
sąsiedn^j ubOkacyi Po dhw'11 wrócił Palipowski 
z wolnenni oczyma, kręcił -się przez cłiwtję ipo aa ii, 
po«3zem przystąp'? clo komendanta warty ruskiej 
i rzekł <do n%go: ..Prowadźcie mnfe. — nokaźę, 
kto strzelał!". Następnie przystąpi w  asysteocyi 
żołniietrzy do ap. Mą-czyńakie^o-K usAskr ego, a 
wsikaza-wtsizy nań, powi-sdzW do żoM erzy;

„T o  to! slrilau!<‘.
Na podstawie tej demmeyacyi zcstai Mą- 

czyńslki p-rzcz Rusków rozstrzelany, a amila Po l­
ska straciła w  nilni bohatersktago żołnierzu. Stra 
ta zaś mawet jędnego żołnierza w owych tru­
dnych ciiwdącli, była dla ówczesnej siły zbrojne.? 
Pajirstwa Polskiego w  da trel syiuacyi we Lwo­
wie poważną stratą.

T o  też Jutro slabie prz-ed Trybunałem woj­
skowym O. 0. Michał L'a!‘po\v-ski Pod wrzutom 
zbrodni z par. 327 w. u. k.

Rozprawę będzie prowadzić inaJo-r-audytor 
dr. Plaiiner. o.sk. Pahpou.-skiego obrony podjął 
s:ę zjTiany obrońca wojskowy mcc. dr. Kjbitz.

D r o h o b y c R a  k r o n i k a  p o S i ć y j s i a .

..i

(Koii-espondencya własna Gazety Wieczorne'"). 

Drohobycz 21, lutego.

Złodziej w  komórce.

;mię można było „gościć w swoich deskach"?) nie- 
j codziennego gościa, bo złodzieja. Mieszkańcy lej 
.komórki: irtdyk, dwie gęsi i cztery kury, niemiie 

( „ : “ ) Komórka Izaclta Wegnera, zamieszkałe-! byli zdziwieni., ujrzawszy, zamia.s. doł.»rze znano 
go przy ulicy Grunwaldzkiej i. 38 w  D rohobyczu, | im twarzy Izaaka Wegnera, obce groźne oblicze, 
miała „zaszczyt" gościć w swoich deskach (jeże li; dyszące pożądaniem. Zanim zaskoczeni tym w,i- 
tnożną ..gościć w swoich nmrąc-h". dlacwgożby idokic-m zdołali wydrJ>ye ze /liolalycą piersi głos
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rozpaczy, nieznajomy intruz dopuścił się ohydne­
go gwałtu na ich wolności osobistej, wsadzając 
zarówno indyka, jak wszystkie gęsi i kury do przy 
gotowanego woitka. Aby nie mieć kłopotu ze sta­
raniem się o większą ilość drzewa, niezbędną do 
upieczenia 7 sztuk drobin, złodziej zabrał równie? 
porządną porcyę wiązanek drzewa rąbanego i —  
jak każdy złodziej — uważni za najstosowniejsze: 
uciec!

Przyszli na targ, aby c<>ś. . . ukraść.
Podczas poniedziałkowego targu w Dro­

hobyczu dinia 16. lutego br. oolicya państwowa 
aresztowała Kmita Buczaka i Katarzynę Buczak z 
Nawojowic, którzy dzień targowy spędzali >ia 
kradzieży naczyń kuchennych. Iraterwencya poli- 
cyi przeszkód zda im w  tej zbożnej pracy!

Zacna rodzinka.
( „ : “ ) Policy a państwowa w Drohobyczu are­

sztowała dnia 14f lutego br. Salomona Hauptman- 
na, syna jego Chaima Wolffa, córkę iiauiptrrumna 
— Dorę Kupfermann, Józefa Kupiermanna i Hen 
ryka Kupfermanna — wszystkich podejrzanych o 
zawodowe tiudnienie się złodziejstwem. Podczas 
rewizyi, dokonanej w  domu Haupimanna znale­

ziono szereg najróżnorodniejszych przedmiotów, 
pochodzących z kradsz.eży, między Innymi znale­
ziono bieliznę i ubranie, które —  jak się później 
okazało —  zostały skradzione z mieszkania Ma- 
ksa Kalksteina w Drohobyczu' (ul. Podwale 32) w 
sierpniu ub. r. po raz pierwszy i w  grudniu ufb. r. 
po raz druig.i Todczas tych d^ ódh kradzieży, w 
których brała udział cała zacna rodzinka Hauipt- 
manna, skradziono oprócz wymienione!! bielimy i 
ubrań — 6.400 koron gotówką, wyrządzając Kalk- 
steinowi szkodę ogólnej wartości okołO 60.00° kor. 

Kradzież blaszanego kotła.
Dnia 15. lutego skradziono z magazynu 

Lejby Grossmanna wr Drohobyczu (ul. Liszniań- 
ska 1) koo-oł blaszany, .używany, wamości 200 
koron.

nmator cudzych zefóweur,
W  nocy z dnia 14. na 15. lutego do 

mieszkania Salomona Hersoha Hala mana, zamiesz­
kałego przy ul. Zielonej 6 w  Drohobyczu* zakradł 
się niewyśledzony dotychczas złodziej i zabrał 11 

j skór na zelówki, wyrządzając Halamanowi szk xlę
3000 koron

11 t o l i c z K u  n a K r y j  r » i  ę , . . “
M IA S T O  J A K  Z  BA JK I.

Dom na sześćdziesiąt rodzin w San Francisko. — Mieszkania kompletnie Umeblowane. — Dostaw a
do domu. —  Urządzenia zastępujące służbę.

Paryż, w lutym.
Po strasznem trzęsieniu ziemi, k.ore przed 

! ilkunastu laty zniszczyło zupełnie i w  gruzy za­
mieniło miasto ze złotą bramą, San Francisko od­
budowało się na nowo i dziś pod względem hy- 
gieny i komfortu przewyższa stołeczne miasta 
starego i nowego świata. W  jednym z pism ame-

Rzecz oczywista, że .w mieszkaniach zaopat­
rzonych w wszelkie wygody, gospodarstwo w y­
maga znacznie mniej zachodow niż w  Europie. 
Każdy dom przydzielony jest do pewnej mleczar­
ni, która codziennie rano dostawia żądaną ilość 
mleka, przyczem flaszki wczesnym’ rankiem sta­
wia przed drzwi wiadro ze śmieciem, któ-

rykańskich znajdujemy opis domu zawierającego próżne. Listonosz przynosi listy i pakiety wrzu- 
mieszkania dla sześćdziesięciu rodzin. Nie jest tol-cając je d!o skrzynki, a 'zabiera umieszczone tam
jednak zgoła jedna z owych ponurych kasarni 
czynszowych, które spotykamy często w dzidnjńg 
cach robotniczych wielkich miast. Na zewnątrz juz? 
przedstawia się estetycznie: gmach z białego ka­
mienia ozdobiony licznymi balkonami i logg^mi,
0 sześciu pięuach obejmujących po piętnaście o- 
kien frontowych. Wchodzi się. naprzód do białej 
marmurowej hali, ożywionej kwiatami i zastawio­
nej wygodnemi krzesłami. Na lewo od wejścia jest 
biuro właściciela domu, w  głębi winda, tak urzą­
dzona, że każdy może sam się nią posłużyć.

Każde mieszkanie ma obszerny przedpokój, z 
którego prowadzą drzwi do łazienki, sypialni, ia- 
dialni i kuchni W  pokoju jadalnym wpada w oko 
duży w  ścianę wmurowany bufet. W  sypialni 
drzwi prowadzące do dalszego pokoju są polkryte 
zwierciadłem. Drzwi te są tak urządzone, że o- 
bracają się około swej osi tak, iż na noc odwraca 
się je tylną stroną do pokoju. Łóżko iia dwie oso­
by, można na noc rozłożyć, które przez dzień zaj­
muje bardzo mało miejsca. Mieszkanie jest zupeł­
nie zaopatrzone w  meble, dy wany, firanki, kapy i 
lampy. Ma kuchnię gazową, gorącą wodę elek­
trykę, centralne ogrzewanie, przyrząd wchłania­
jący kurz, wiadro na śmiecie z  szczelną pokrywą
1 wszelkie inne urządzenia d a  w ygodfy i hygieny.

Domćw takich jest już setki w  San Francisko, 
a różaną się między sobą tern, te  w  jednych mie­
szkania są większe i lepiej umeblowane, w innych 
mieszkania mają mniej polkoi i meble są skromniej­
sze. W  jednym i tymi samym domu jednak wszyst­
kie mieszkania są równe.

listy do wysłania. O 9-tej rano każda partya sta- 
:^ia się przed drzwi, zabierając ustawione tamże 
re posłaniec z zakładu czyszczenia miasia zabie­
ra, poczem wiadro opróżnione odnosi* Ną bramie 
znajduje się Tablica o tylu guzikach ile jest miesz­
kań w  domu, a na każdym guziku uwidoczniony 
jest numer mieszkania. Chcąc odwiedzić kogoś z 
mieszkańców domu przyciska się guzik, w  mieszi- 
kaniu odezwie siię dzwonek, właściciel mieszkania 
podchodzi do telefonu, wtyka sztyfcik w  otwór z 
napisem „horel“ i rozmawia z stojącymi przed 
bramą, który posługuje się telefonem zawieszo­
nym obok tablicy z numerami Chcąc gościa wpu­
ścić ‘do mieszkania, przyciska się inny guzik a 
brama otwiera się automatycznie. Wkładając 
sztyft w  otwór z napisem „oentraJ“ można telefo­
nować w  obrębie miasta i poza miastem. Instala- 
cya telefonu nie kosztuje nic, abonenci nie opła­
cają też żadnej taksy, tylko przed każdą rozmo­
wą wrzucają monetę pięciocentową do automatu 
umieszczonego w  każdym domu.

Jeżeli zważymy, że lokator może wynająć 
także w  każdym domu bieliznę stołową i poście­
lową, serwis porcelanowy i szklany, nakrycia, 
kuchenne naczynia itp. dom taki wyda silę Euro­
pejczykom prawdziwym domem z bajki Powsta­
nie tego rodzaju domów w  San Francisko ma je­
dnak swoje uzasadnienie w  łem, że w  tern mieście 
służby domowej zupełnie niema i każda rodzina 
zmuszoną jest o własnych siłach załatwiać swoje 
potrtzeby gospodarskie.

0  zaopatrzenie ludności w  drzewo 
budulcowe i opałowe,

Lwów, 24. lutego.
,Sp). Pojawiło się obecnie rozporządzenie w y ­

konawcze do ustawy z dnia 28. lutego 1919 w 
przedmiocie zaopatrzenia ludności w drzewo bu­
dulcowe i oputawc.

Postanawia ono, iż drzewo dla odbudowy

zniszczonych przez działania wojenne domów 
mieszkalnych i zabudowań gospodarczych wyda­
wane będzie w pierwszym’ rzędzie gospodarstwom 
drobnym, tudzież na odbudowę szkół, kościołów 
i budynków użyteczności publicznej, o Be odbudo. 
wa bez pomoęv państwa nie mogłaby być doko­
naną.

Wartość wydanego na rachunek skarbu pań­
stwa drzewa budulcowego nie m>oże- w  żadnym 
wypadku przekroczyć bezpośredniej rzeczowej 
szkody wojennej, a w  (każdym razie kwoty 20.060 
marek.

;\V razie zgłoszonej prośby o większą ilość 
drzewa celem ulepszenia odbudowy, można w

miarę posiadanych zapasów, oraz stwierdzam# 
istotnie potrzeby wydać ilość drzewa większą, 
niż w y ia j przepisana, jednak za’ opłatą wartości 
tej nadwyżki drzewa po cenach przez rząd usta­
nowionych.

Na cele umałowe wydawać się będzie drzewo 
w miarę istotnej potrzeby i istniejących zapasów 
po cenach ustanowionych.

Dla ! czdzłału drzewa i nadzoru nad celowo­
ścią jego użycia tworzy rozp wykonawcze głów­
ne 1 powiatowe komisye rozdziału drzewa.

Siedzibą głównych koflByi rozdziału drze­
wa jest Warszawa i Lwów. Gtówna komisya roz­
działu drzewa dla obszaru Małopolski ustanowio­
ną zostaje przy generalnym Delegacie we Lw o­
wie. W  skład głównej komisyi we Lw ow ie wcho­
dzą prócz Gener. Delegata przedstawiciele mind- 
sterltwa robót publicznych, rolnictwa i skarbu. 
W  skład powiatowych komisyi wchodzą: stara sta* 
przedstawiciele min. robót publiczn., rolnictwa i 
skarbu, oraz delegat powiatowego związku ko­
munalnego (w  Małopolsce delegat Rady Powiato­
wej).

Drzewo ©udulccwe dla celów' odbudowy win­
no być zajęte w  lasach tak państwowych, jak i 
prywatnych, a przedewszystkiem w  miejscach, 
leżących najbliżej okolic zniszczonych. Zajęcia’ 
drzewa w  lasach i składach prywatnych dokonuje 
na obszarze Małopolski Główna Komisya rozdzia­
łu drzewa na wniosek powiatowych komisyi.

Ceny drzewa na obszarze Małopolski ustala 
Główna Komisya rozdziału drzewa również na 
wniosek powiatowych komisyi1.

R o z d o t zad zenie powyższe upoważnia wre-, 
szcie ministerstwo robót publicznych do objęcia w 
zarząd pańotw. zakładów przeróbki drzewa, któ­
rych ruchu właściciele zaniechali.

Na podstawie cytowanego rozpo,rządzenia są 
wreszcie posiadacze drzewa obowiązam zgłosić 
do właściwej głównej komisyi w  drodze -powiato­
wej komisyi rozdziału drzewa posiadane zapasy 
drzewa, zarowno wyrobionego, jak i stojącego na 
pniu.

Kronika ekonomisty,
(Sp.) Zapasy ropy w drohobyckim okręgu 

górniczym. Jak wykazuję daty sta ystyczne, do­
tyczące naszego wschodnio-galic. zagłębia nafto­
wego, znajdują się w zagłębiu ciągle jeszcze po­
ważne zapasy wytłoczone? ropy, które z powodu 
trudności transportowych i niemożności przero­
bienia w kraj. rafineryach zalegają w zbiorni­
kach, zamiast być zużytkowane w formie eksportu. 
I tak st n z 31 grudnia 1919 wykazuje zapasy 
czystej ropy
borysławskiej 491 290 ton
schodnickiej 22.334 ton
uryckiej 6.919 ton
mraźnickiej 1.C85 ton
epackiej ____908 ton

Razem 523.036 ton
(Sp.) Wytwórczość węgla w krakowskiem 

zagłębiu węplowem. „Czasopismo górniczo-hu­
tnicze* zesz. V  rok II podaje następujące cyfry 
wytwórczości węgla w krakowskiem zagłębiu wę- 
glowem. Wytwórczość węgla w zagłębiu tem wy­
nosi za cały rok 1919 1,422 682 ton. Za mie­
siąc grudzień 1910 wytwórczość wę^la wynosiła 
131.982 ton, a rozkłada się ona na noszczególne 
gwarectwa następująco: 
jaworznickie gwarectwo węglowe 
Galie. Akc. Zakł. Górn. w Sierszy :

Artur 
Krystyna 
Wanda

Societe anon. miniere et indu- 
strie.le-Bony 

Kopalnia „Kmita*
Comp. Galicienne de mines .Libiąż*
Gwarectwo węgl. „Brzeszcze*

Wytwórczość węgla brunatnego

54.022 ton

17.335 ton 
4.170 tor 
1.325 ton

17.760 ton 
1.894 ton 
8.903 ton 

26.573 tor
Moło-w

polsce ogranicza się do wytwórczości I opalni 
„Zygmunt" w Dżurowie i kop. Roman II w Po- 
i^liczu. W drugiem półroczu 1919 wytworzone 
w tych kopalniach łącznie 3.625 :cn.
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Csasontomo OórnJc®* -  Htrtn*e», Nr. o- 
poAcł 15 hm- prasę wraz z d^tyrodniawym
dwSallk^em: ,.Cz^jcopismn Naftowe**. Treść fesco 
bogat«źlf imm-ełu w  pierw^ a y iz^d ^a  { ujatTwy- 

czad atówałn* arcyJcuiy. cha®® statystyczne i w u - 
dtonnoisd, jest rasłępułąca: Czasop*smo górnicza.
hutnicze, Ndrnmig śp. miśjw-ira ZdzifciTwa Ka- 
m;.te»k',ogtr. ixtó. E. Kw iatkow y*: agi w spra­
wie uzysMwa^a smoły Przy agarjow&ijniu węgla 
k-atnierthr^ 0 w  getneratorach, hrf St. Garbiarrow-
ś j :  O ■strzelne zapomocą piljwego p<»w<ê rJ5a w  
Jcopa'inictwe gótiiof^k^Tń. Sprawy bieżące: a) 
Taryfy  przewozuwt na sól, b) W  sprawie w yż ­
szymi "i iKlyów s łjn iB y® 1". — £ AKaakrńi górni­
czej. Targ w y.^-iSranij' gól nfczo^nitniczem’. 
-  - Sta-tys.iyika *ór-r,ic*;| — Cunbopjsnto naftowe: 
otvżrt,’ga kórnicze-go. - f- .'a's‘el®lcsego okręgu 
%{ ,-;i:ivzeg». —  Iffltowa. —  tjoapa-
•i-ządzei^a i 'tuiias^vvel*ia, Wiadomości bieżące, 
■a) Węgbl, b) nafta, ć) ogólne. Tabela porówna­
w cza zagrainfloznycb m W  i wag. Jest rzeczą sju-

rm > , t e  w i  u  w raca  I t ł w t , ,  za■‘afera g lo s  w  
icwwłtyif tafc w«żj»ej, jak sprawa asystowania 
■smoły ł—PceseiR] laiwyoznym z węgla kamienne­
go. Problem ten zajmuje obecnie tatą zawodową 
prasc zagraJ^ezrą. N ^ y fc o  w  rozmaitych lafco- 
ratoryatb fabryczny uh i gaz^r/tytach praep-owa- 
cfizano -a próby i bada«a nad najracywualiniejizą 
niohodą łEZ^slk1 wania smoły, ale powstać ma w  

najbliższej przyszłości ^pecyatoy zakład1 badań 
nad chemieztne.n w y lysfcanru węgl? przy Akańc- 

iniM' góm tesj w e ErdŁergn. Dobrz.eby było, aby 
1 maisize sfery przemysłowe zechciały sprawę tę 
wz*ąć pod uwago. Niezmfemie bogato p-rze-ksta- 
■wiał sfię w  wspottnnałiych czasopisma’.ii m&teryał 
sfatysłyępny. Statystyka górnicza -podaje szcze­
gółowe fhsiawieiti-a 1 w ykazy oćsicsgące się do 
•Produkicyi węgla kaunennego oraz brunatnego w  
i Za©łębiu Dąbrowsk-ean, 2. wytwórczości węgla w 
Zngłęh*ii Kirak^^kteim za grudzień 1919 oraz za 
cal.v -ubiegły r-sk 1919, 3. wytwórczości węgla 
brunatnego, s*>h' Potasowych i wosk1!,  4. proiu*

kcyi węgla w  Z a g łę b i Odtrawstoo-Karwińsktoai, 
5. wytwórczości; tratcipoisliî cih żup sofoyefa. Sta­
tystyka “ affowa podaje dano, wykazujące 1: za­
pady ropy w Galicy z końcem 1919 r . j  2. wy­
twórczości ropy za grudEicń 1919, 3. ekspsdy cye 
ropy za grudlzteń 1919, 4. prctifikcyę gazów za 
gry (dzień ’ 1919, 5. roczną wytwórczość nopy w ro­
ku 1919, 6. wytwórczość wosku z oranego. • 
iw  wiadomościach biwżących, zmkSuiomy cały 
■ szenB -cennych w !adPmcŚc: z ogókio-światowez* 
•obrcłM ropą * jej wytwórczości. Oryginalne 
■rzeczowo ujęto slPrawozdaJta Podnoszą w a m ić  
te$c* jedynego w  Polsce organu gónwcfcego i na­
ftowego.

K I N O  N O W O Ś C I  łflim * I
wyświetla arcydzieło kinote, h. w  5 czę­

ściach od środy 25 lu lege

WENDETTA
czyli

S S j E f l j M 8 T A
w  jłó w rn j roli P O Ł A  K R O B I.

A»4ó0

N A U K A  i ^ V C K O » J U m 1
Latu  4  metodą u d i ela języka *ri k  oskiego dyplomowa' 

n » oauc*veiolk*. ĆMugosze S7 tl. p. 20347

K PcrAnk i na.es ]
Panna do biura piszącą na maszyn’# i oHzuajjraiona z

buchalteryą potrzebna zaraz. Zgłoszeń?* przed połudn- 
Chorążcz; zna 11 a, L p. 2041S

Potrzebny ed 13 au.rca wagi. 1 kwi.tn ia rzfdcn-cko* 
r.om po kawalerskn ewent. ns ordynaryę i O grodn ik  
po kawalersku, ■ dpisy świadectw, których się nie zwiaca, 
wysyłać Zarząd Dóbr Arlassów  p. Kulików. 20413

O to  A umiejąe-i dobrze gotow ać . d orze polecona po­
szukuje H fe sen od 1. marca. T iadom ość a dozorcy — 
Kotlą1. ; , 12. 20465

I IM IB S Z K m N U s L&KCA'.!, SHS.3 P 1T

P os tu k u ję  w Śródmieściu pokoju umeblowanego z kem ' 
fortem, osobnym wchodem, uiyciena łazienki, ewent. 
z całem utrzymaniem. Zirtosr.cn:* pod 5. L. c!o i-.ćl ni* 
nistracyi. 2042.

Pokój z  komfortem i całem utrzymaniem dla jednego łu 
dwóch panów do wynajęcia- Bliższa wiadomość LJ Uro 
dzienników Briicka, ul Kościuszki ? 20474

P o m ie s z k n ile  2— 3 pokoi z xnchnią, z komfort im, po 
szukiwane. Za p średnict.Wo lub odstąpienie dobrze za­
płacę. Zgłoszenia pod J. K. Biuro o łosz-.ń M. Brucki1 
Kościuszki 2. 20471

Poszu ku ję  mieszkania z ogródkiem na kv.iatv z me­
blami. Za mieszkanie urządza kwietniki i dopilnuje, —
Dc Adm. „W ieczornej" dla Ogrodni • a 204T1

P ó k o ik  kawale ski de wynajęcia 
I. p., drzwi na lewo.

Pomnnowieza 16.
204. 8

[1  K U P N O ,  SPR ZE D A Ć , Z A M IA N A  |

Wiech/ kowalskie, kuinienio Ho to zenia (Carboron- 
dum) poi ra M. Kieraki, Lw ów , Pasaż Mi olascha. 20422

śliw k i siazone w  więksych ilościach zakupi parov.u f t  
bryka warmelady, Stanisław Gurgul Jarosław. 203 9

Maszyny do pisania -.-oszukuje i płnei najwyższe 1 ery  
. Filatelista“, l w o *  Kościuszki 1. 20281

„ A ja x “ , mało używany młot sprężynowy, wialkoilć 2 -  
polei a ,P ilo t“ , Lw ów , Batorego 4. 20171

Muszyny do p,sania po najwyższych cenach kupuje szkoła 
pisania na maszynach Henryka Mel.era, pl. Smolki 1.

204"3

H Z C rU B IG N O  — Z N A L E Z IO N A I
Dniu 20. b. m . zgubiono na kółku wraz z trzema n.a* 

łvm» kluczami klucze kasowe. —  Łaskawy znalazca z  - 
chce je oddać ca wynagrodzeniem do Biura Sokołow­
skiego. 20457

I R 9 8 N A I T I ]
AUTOM OBIL-

ruobowy zdatny do większych tur, za a pi zaraz firma

E. BIAŁOBORSKI I t':a
Ł w «w , Ł « g l o n « »  1. 20320

L a m p y *  h u r h ^ a k i  i  g t m u s z k j
« lo [ i t r y e ;n u  199(1

l a t a r k i  n n n i i t a N E  1 u m n

nmtaji MltłKiij 0 $ k a r  VASSLE9
magazyn przyb^rów d» oświetlenia 

L W Ó W , gykatuska i. 2 9  —  p ia t  •Maryn*’; ) Ł  4 .

M łJ fM C O D Z IE W if i  ŚW IEŻO  PALONA. M E «- 
BtATA /.NCifELSKA 1 CI YLONSKA, K A A A O

w e n s d o k f ; s u c h a r d  ł v a n  h u t t p n
po cenach przystępnyołi poleca Główny skiao kawy 

i herbaty 20271
J Ó Z I P A  M V S  11  A , Lwtfw, Batorego 32

Magistrat król s to i m. Lwowa,

L. M, 12193/20.
r ix : ^  ;

W « t-wowie, j8 . lutego 1920.

Onimenie-
liejuk) Zakład opału ma do sprzedania 

drzewo budulcowe a to: jodłowe w klocach n- 
Koło 7 metrów długich i dębowe w klocach 
około 3 metry długich.

Drzewo to  sprzedawana b ęd z ie  w yłączn ie  

ty lko przem ysłowe om budowlanym , Juko to s to ' 

arzOm, c ieś lom , budowniczym  i ł. p. % wyłączę* 

ninm handlarzy i pośredników, aa zapłatą nale- 
żytości z góry  w  rannych godzinach  urzędowych 

w  pow yższym  sKładzie opału. 20456

radni! sjsiMiw
naprawia najdokładniej, szybko i najtaniej, znany ze so 

lidnol-i Zakład rusznikarski 204T.
LWOlll1 ulica Bourla ila 1. 2, (boczna ul. Bstercguj 
mmmmmm JET% < 3 r ą  a  6  łS L  "
b. długoletnim współpracownik Gs!. Sp. Myśliwskiej • 
firm zagra icznych ja k : Nowotny, M >ssiers itd. Strzelby, 

futerały, rzemienie, patrony śrutowe do nabycia.

H. Pop;«l'ha
sekund, szpitaia Aw. Zohi, ordynuje w  chorobach dzieci 

i wewn od 3— 5, SfenatorSKa 5, I. piętro. 2041 i

■ W  I L L . A
obok parku Stryjskicgo: 5 pokoi, bekon, terasa, dwa 
p.ikoje służbowe i liczne pizynaleiności, gaz, elektryk* 
i wszelki komfort, duży, piękny ogród —  do sprredani,. 
lub d.> wynajęcia. Reflektanci zechcą się zgłosić piśmien­
nie z podaniem pełnego adresu do Biura ookołowakiego, 
ul. jagiellońska, pod .kupno —  Sprzedaż*. 20k3'l

Z powodu przobud:>wy na prąd zmienny, jest do 
sprzedania razem lub z osobna

FabryHa o prafifj stałym
l iO  w o lt, 30/36 łJ. 1. Oryginalny motor Dyseła. 2 dv- 
namo-motory, tablica iz daeyjna, baterya akum ula torów  
11 m otorów —- wszystko mało używane. —  Zapłata nsk 
ehętnłej w niemieckiej walucie. 19ófK

Pfiższn wiadomość pod: ,W . E. 604t * R u d o lf
M O śr-E , *V 'sóen i., Bell ^ s  attj 2.

T A f iL łC E  laniII
w ykonu je na jtan i j ‘ 0587

r y t o w n ik  T -  O o l d u e l e r ,
L W Ó W , ui. l y k i lu s k *  i. 17 ,

m -S OL ALI
« i} ib .d k u  P

C/ Cuacuwłonję). 4^-,

N  U  S  8  D  O  R  F  A
P R O S T E K  DO PR A N IA , £U G , FA R B K A  D O  B IE L IZ N Y  
P R O S Z E K  DO  M YCIA  R ĄK  i N A C ZYN IA , jakoteż 
P A S T A  .O  C Z Y S Z C Z E N IA  M E T A L I aą r.i llep  uym , 
św iatow ym i wyrobam i. 1 8 9 *  W szęd z ie  do nabycia.

bliższych !nformacvi udziela: 2914;

i

W E  I - W O W I E ,  Z I E L O N A  5 3 .
F IL IE : V ł K rJ llO W lO : F,d. Kamaler, M Ststter G<- 
trudy 19, W  St n łS łn w o W -A I  Galicya, Trybuna laka 4 
W  P r n p . l t i  l im  Goldborg, Moniuszki 7, M. E. Schciner, 
Jagwl oń.ikafi, W  B o r jfS łn w łt l l  W. August, Drohubyck*,
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Niniejszem zawiadamia mię P. T. Publiczność, M

3 g l lH S m  1’ZISli t i f t i l  l ! l h  w t ł ł l i ]
\xrij u l .  P u t o w i k i a ^ o ,  211 20148

roznoczyna się K U R S  T  /L N  C  O  W «
W pisy przyjm uje sic; codzienn ie w  kanc i- Rynek 3, II

ODCISKI, brodawki I "tcóro zgrubiałą na po­
deszwach bezpowrotnie i brz bólu uauwti

„ 1 S L A W I O L "
Wyrób Farmac. Labor. P. Kowaliki. Dostać 
można w  aptece Ettinge.a i we wszyatficl- 

składach aptecznych i aptekach. 18224

D . M  ryą Lorłowa ordynuje w  jora- ac i dziim od 
3—4. Lwów, ul. Sykstuaka 37, róg ul. Słoireciouwi,

g -"Z
Rił O M M n * 7 m .

od 9— o Lwów,
0*

r^ A ło n b a ## maa’Hd#,SI®5!ih ś l l i ę u n a  mon mu mu Mcnanan
J ? Ó Z E F  G O r . D i 4 A N N ,  W ARSZAU/fl, ul. £nIaCBcHlch 6  ( l im  Rulksta teielei Z6i -

Mm barie
Kraków, Starowiślna 1.19, 

po ieco :
Cement portlandzki: Górka, 
Szczakowa i f  odgórze. 
Gips murarski, sztukaterski i 
alabastrowy, wapno skaliste 
i proszkowe, nawozowe i hy­
drauliczne (Romancement), 
dachówkę w  różnych gatun­
kach, łupek asbestowy, papę 

dachową itp. 19751

a n i urn. sin? „ #
lw ów , sykstuska u  3 2 1 TerpenfYno
D Z IA L \ :  Fotocynkografia , Autotypia, Fotolito- 

H grafia, Swiatłodruk, P zwiększenia, Negugrafia. 
W Y K O N U J E : artystyczne klisze jedno i wielo* 
barwne dla ilustracyi dzieł artystycznych, dzienni* 
ków, czasopism, anonsów, cenników, książek i t. p

 Willi I lilii i i f
20007

019 H U G O #  F K l Z I i S i l T H !
Fabryka ornameiifów dn trumien

F r .  W u c h m i " ,  W a r s z a w a ,

białą w  najlepszym gatun­
ku, bez zapachu, kupię 
w nieograniczonych ilo ­
ściach w  ładunkach w a­
gonowych. O ferty z ce­
nami i próbkami uprasza 
się przesyłać: Warszawn, S 
Skizynka Pocztowa 166. 
O ferty pośredników nie 

będą uwzględnione.

u l. K r6 E e w s k a  I. 4 9
poleca swoje wyroby, j .k  również ubiory, 

tofle i pończochy dla umarłych.
pan-

19758

mm ranne®
WYROBU FABRYKI CUKRÓW I CZEKOLADY

L ć w ,  Rufo*. sk ie gc  8 . 201571
W  s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

D R Z E W O
I dębowe w  pierwszorzęd­
nym gatu»ku w  k ocach, 

Iw  klepkach posadzkow., 
v deskach i t. p., kupię 
w nieograniczonych ilo- 

| /ciach. —  Zawrę umowę 
tartakami i gospodar- 

j stwami leśnemi n.-, sŁałe 
dostawy. 20217 

Szczegółowe oferty w  ję- 
j zyku polskim łub francusk, 
począwszy od 5 wagonów 

najmniej, Droszę prze­
syła: : W arszawa, 3k ,r. 

J ‘ ocztowa 165. O ferty po- 
| średników staaowczo nie 

będa u w trę d  -ione.

PION
Ł L  i  20316

pokrywa w s z y s t k i e  potrzeby  
techniczne dla wszelkich gałęzi

Przemysłu
Rolnictwa
Rękodzieła

lifordw .Oiessr
LókomnbH parowych, 
Urządzeń tartacznych 

.  eeqielA Itp. 
mTynarskirh 

Maszyn do obróbki 
drzewa, Kotłów I ma­
szyn parów., Urządzeń

SIECZKARNIE ,  MŁYNKI ,  BRONY,  KIERATY, CLE
, W YR AB IA  M ASO W O

„ O S I M F I Ę C I I M E "
FABRYKA MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 
W  O Ś W I Ę C I M I U  ( M a ł o p o l s k a ).  18*7

i B l S j  o a i“
w m. st. W a ru a w ie

Kepitał zakładowy M k 7,000.000
ozprezęła swą działalność i przyjmuje wszelk ie ubezpieczenia -<u ognia, ubezpie­

czenie od kradzieży z włamaniem, od szkód rabunkowych i sprzeniewierzeni,- 
transportów wszelkiego rodzajn oraz od wypadków  i odpow iedzialności cy­
wilnej. —  Telefon P y i ciccyi 237-68, —  Rada nadzorcza Konstanty hr. Romer, Kra­
ków. Prezes: Szymon Neuman, Warszawa. I. wiceprezes: Juliusz Herman Warszawa. 
II. wiceprezes: D Emil Parnas, właścicie' dóbr, adwokat, ŚLwów. Ludwik Kronea* 
berg, Warszawa. Albert Parbanel, Dyr. Oddziału WurszEWakiego „Banku Kupieckiego 
w  Łodzi* w  Warszawie. Mieczysław hr. Dąmski, właściciel dóbr Mogilno w  PozHań­
skiem ZenOn Kon, Dyr. Zarządzający „Banku Kupieckiego" w Łodzi. Czesław Świer­
czewski, inżj n'er, Dyr. Ł  -dzldch Zakłada w  Gazowych oraz „Polsk iego Tow . Gazo- 
wn 'czego1 Łódź. W i old  Sobolewski, Dyr. i właściciel fabr. cukru „Kryształ" Kra­
ków-Podgórze. Dyrekcya: A. Einhorn, Dyr. Zarządzający. Adam Szczerbiński lnżyn. 
25śtę»ci Dyr. Zarządzającego. — Biuro Dyrekcyl w Warszawie, A leje Jerozolim  
skie 1. 54. e lefon  Dyrekcyl 2-<7-68. F ,lie: Kraków, basztowa 25. Lwów, 3 Maja 7.

Biała, Główna 16. Poznań Zwierzyniecka 6. Poszukiwani zdoln i zastępcy.

ZWYCZAJNE 
WALNE Z0A0MADZZNIE
członków spółki 99BUf9u!@£** Grodki, Mo" 
szyóski i S-ka wytwórczo-budowlana spółka 
z ort. odp we Lwowie odbędzie się dnia 
6. marca 1920 r. © godz. 5 20 wieczorem 
w lokału spółki we Lwowie przy ul. Ko­

pernika 5 (mezarin).
Porządek dzienny:

1) Zagajenie Prezesa Rady Nadzorczej.
2) Odczytanie protokołu z ostatniego nadzwy­

czajnego Walnego Zgromadzenia z 22. sierpnia 1919.
3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
4) Sprawozdanie DyreKcyi i wniosek na rozdział 

zysku za rok 1919.
5) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek 

na udzielanie DyreKcyi absolutcryum.
6) Zmiana postanowień Kontraktu spółki, a m ia­

nowicie §  1, §  14 i §  20.
7) Wybór dziesięciu członków Rady Nadzorczej.

Wybór trzech członków komisyi rewizyjnej.
9) Wnioski i interpelacye (§ 3 8  ustawy o spół­

kach z ogr. odp.).
0 ileby w  powyłszym terminie nie zabrał się 

komplet wymacany kontraktem spółki, następne 
Walne Zgromadzenie odbędzie się w tern samem 
mieiscu, tego samego dnia i z tym samym porząd­
kiem dziennym o godz. 6 wieczorem.

Z A JtflA D C W S T W O .

Nakładem „Soólt;; -kcyjrej wydawniczej**.
Drukiem Spółki óntkarttial ,.Prg*a“ e t Sokala A

Redaktor a*cz*łoy Dr. ROGER BATTMfcU. 
L . tąpc* redaktora m a a k n i  | r c * * * *  *r  JERZY K O N A R S K I


